
Prenumerata -W  miejscu  ̂ kwartal-  
nie  z ip .  12 — miesięcznie z ip .  4 .

N er  pojedynczy gr. 10.

RO Prenumerata na prowincji z opłatą  
2 0 1  pocztową z łp .  2 0  kwartalnie.

w Warszawie dnia 30 Lipca 1829 rokn we Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOW E.
A M SZTERD AM . —  D n ia  21 l ipca .  —  Pokup b y ł  duży  
na pszenicę i na żyto po cenach następujących. —  P sz e ­
nica polska 122 fnt. pstrokata 316  do 320  FI. (3 9  do 40  
z łp .  za ko rz .) ,  królewiecka 125 fnto. czrewono - pstrokata  
325 FI. —  Żyto 120 fnt. pruskie 170  FI. (po 21 zło lychpol.  
za k or .)

HAM BURG. —  D n ia  2 4  lipca.  —  Obligacje udziałowe  
P olsk ie  z dostawą na 1 sierpnia, żądają lOOjj, płacą lOOjj; z 
dostawą na ] września żądają 1 0 1 -J, płacą 101. •

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
KR Ó L E ST W O  P O L S K I E —  Warszawa.

D a ls z y  c iąg  pos tan ow ien ia  N .  P A N A ,  ozn acza jące-  
cego pensje  em erytalne.

2 p(. J P a n n  P io tr o w i  Domańskiemu, sekretarzow i w b i ó -  
rze  konirnisji spraw  w ew n ętrznycli  i policji, p rzez  wzgląd  
na utratę zdrow ia w  ciągu s łużb y  publicznej, 7 5 0  zip. 
z k tórych  5 6 2  zip. i5 gr. z fu nd u szó w  skarbu publiczne­
go, a 18 7  złp. i5  gr . z fu nd u szów  stow arzyszenia , rocz­
n ie  i do śmierci.

30. JPanu B ogum iłowi Czotczyńskiemu, pom ocnikow i  
rachmistrza in teressó w  to w a rzystw a  ogn iow ego, przez  
w zgląd  na utratę zdrow ia w  ciągu s łużby  publicznej, 370 
złp.,- z których 2 8 1  zip. 8  gr. z funduszów  skarbu publi-  
czuego, a g3 złp. 2 2  gr. z funduszów  stowarzyszenia , r o ­
cznie i  do śmierci.

31. JPanu B udziszew skiem u pod-rachm istrzowi przy  
kommissji wdztwa. k a lisk iego ,  przez wzgląd na utratę 
zd ro w ia  w  ciągu s łużby  publiczne), 3y5 z których 2hi  
zip . 8  gr. z funduszów  skarbu publicznego, a g3 złp. 2 2  
gr. z fu n d u sz ó w  stow arzyszen ia  rocznie  i do śmierci.

32. JPani Marjaunie H offm an o w ej ,  w d o w ie  po F ran­
ciszku H o ffm a n ie  exp edytorze  poczty  i  poczthnlterze  
w  P u ła w a ch , ty tu łem  dodatku do pensji którą jej posta­
n ow ien iem  z dnia g ( 2 1 ) czerwca 1 8 2 8  w  ilości złp. 1 2 7 , 
i5  gr. w yzn aczy liśm y, 4 2 7  zip. i5  gr. z fu n du szów  skarbu  
publicznego rocznie , w  p o łow ie  dla niej, jeśli w  now e  
zw iązki małżeńskie n ie  wejdzie, w  p o ło w ie  zaś dla jej 
dzieci M arjanny Rozalji,  E lż b ie ty  B ryg id y ,  Marcelego  
Adama, Jgnacego Kajetana W in c e n te g o  i Zofji A-lexan-  
dry E lżb ie ty  do g maja i837 r.

33. JP a n u  M arc in ow i O n y sz k iew iczo w i ,  adjunktowi  
dozorcy miast ob w od u  zam ojsk iego , przez wzgląd na 
231etnią jego służbę, i6a5 złp., z k tórych  1271  złp. 2 2  gr. 
z fu n d u sz ó w  skarbu publicznego, a 353 złp. 8  gr. z -fun-  
ditszów stowarzyszenia , roczn ie  i  do śmierci.

34. J P an u  M arcinow i Pac buckie mu ła w n ik o w i  miasta  
Tom aszow a, przez wzgląd na aaletnią jego służbę, 2 ÓO 
złp. z k tórych  i85 złp. i4  gr. z fu nd u szów  miejskich, a 54 
złp. 16  gr. z fu n d u sz ó w  s to w a rzyszen ia ,  roczn ie  1 do 
śmierci.

36. JPanu S ta n is ła w o w i W o jtk o w sk iem u , b y łem u  do­
zorcy  konsum pcyjnem u w m ieśc ie  Opatowie, przez w zg ląd  
na utratę zdrowia w  ciągu służby publicznej i5o złp.  
z k tórych  i35 złp. z fu n d uszów  skarbu publicznego, a i5  
złp. z fu n d uszów  stow arzyszenia , rocznie i do śmierci.

36. JPanu Janow i G ebhafd , b y łem u in sp ek torow i w  
dyrekcji loterji ,  ty tu łem  dodatku do pensji,^ k to ią  mu  
postanowieniem  z d. 2 5  maja ( 6  czerwca) 1 8 2 6  r. u d z ie l i ­
liśmy , 4 oo złp. z fu nd u szó w  sto w a rzyszen ia , rocznie i do 
śmierci.

3 7 . JPanu Gnbrjelowi U ła n ow sk iem u , byłem u nadle­
śn iczem u leśnictw a Kampinos, przez wzgląd na 2 olctn ią  
służbę 7 5 0  złp. z fu nd u sz ów  skarbu publicznego, roczn ie  
i do śm ierci.

38. JPanu K aro low i P y rk oszow i,  pisarzowi magazy­
nu solnego K rzeszów , tytułem dodatku do pensji w y ­
znaczonej 11111 postanow ien icm  k ró lew sk iem  z d. 25 mar­
ca ( 6  kw ietn ia) i8a4  r. 6 0 0  złp. z fu n d u szó w  stow arzysze­
nia, rocznic  i do śmierci.

3g. JPanu Janow i Benjam inow i Scjdler, by łem u n a ­
dleśniczemu le śn ic tw  L ubochnia  i Radom, przez wzgląd  
na 3olctnią jego służbę i5oo złp. z których 1 too  ̂ z fu n -  
duszów  skarbu publicznego, a 1 0 0  złp. z fu n d u szó w  sto­
warzyszenia, roczn ie  i do śmierci.

4o. JPanu Janowi J a n k ow sk iem u  strażnikowi k o n n e ­
mu granicznem u w  w o iew o d ztw ie  augostowskicin , przez  
wzgląd na 4oletnią służbę 7 2 0  złp. z k tórych  63o złp. z 
fun d u szów  stowarzyszenia , ro czn ie  i do śmierci.

4 j. JPani Rozalji Ciccierskiej w d o w ie  po Sebastianie  
Ciecierskim inspektorze  fabryki tabacznej w K rośniewicach,  
przez wzgląd 11a 2 2 le tn ią  jej męża służbę, ?5o złp. z któ­
rych 6 1 3  złp. 2 g gr. z fu n d u sz ó w  skarbu publicznego a 
r36 złp. z fu n d uszów  stowarzyszenia , rocznie i do śmier­
ci jeśli w  n ow e  związki małżeńskie nic wejdzie .

42. JPani A gnieszce  Radolińskicj, w d o w ie  po k o n tro l -  
lerze handlu w  mieście Łasku, przez wzgląd na 23 lctm ą  
jej męża służbę, 146 złp. 8  gr.; z k tórych io3 złp. 16  g i .  
z funduszów  skarbu publicznego, a 12 złp. 2 2  gr. z fu n ­
duszów stow arzyszen ia , rocznie i do śmierci, jeźli w  n o ­
w e zw iązki małżeńskie nie wejdzie.

43. J Pa nu M arc in ow i P io trow i K uczyńsk iem u, stra­
ż n i k o w i  kom ory warszawskiej , przez wzgląd  na 25Ie- 
tnią jego służbę” 3oo złp. z k tórych 2‘4 o złp. z funduszów  
s k a r b u  publicznego, a 6 0  złp. z funduszów  stowarzyszenia,  
rocznie  i  do śmierci. • .

44. JPanu K aro low i A u g u sty n o w i G roer ,rachm istrzo­
w i  w  w yd zia le  sk arb ow ym  kom. w dztw a lubelskiego;
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prz r t t  wzgląd'  na Silct ii ią jego służbę, i05o zip. z .których 
5383 złp. 2 6  gr. z funduszów skarbu publicznego, a 2 6 6  
zip.  4 gr. z funduszów sto warzj 'szehia,  rocznie do i śmierci.

45. JP an u  Wojciechowi  Nowomicjskirmu,  byłemu 
poborcy  obwodu konińskiego, tytułem dod a t ku d o  pensji wy ­
znaczonej  mu postanowieniem królewskieni z dnia 1 9  (3 i)  
maja 1 8 2 5  r .  5oo złp. z funduszów s towarzyszenia,  rocz­
n ie  i do śmierci.

46. JP an u  Józefowi Skarbińskielliu,. pisarzowi przy 
szlachtuzie Nr.  2  w tutejszej stolicy,  przez wzgląd na 36 
le tnią  jego służbę 1 2 0 0  zł. z funduszów ska rbu  publiczne­
go, rouzn ie  i do śmierci.

4 7 . JPanu Kazimierzowi Mańkowskiemu,  r e feren towi 
W kom. obrachunkowej ,  przez wzgląd na ut rat ę zdrowia 
l 5 oo zip. z których 1 2 0 0  z funduszów skarbu publ iczne­
go, a 3 oo zip. z funduszów stowarzyszenia,  rocznie i do 
imierci .

48. JPan i  Aśsji Baranowskiej  wdowie po Eliaszu Bara­
nowskim płombiąrzu komory celnej Terespo l ,  przez wzgląd 
na 5 3 Ietnią jej męża służbę, 2 7 0  złp. z funduszów skar­
bu publicznego,  rocznie i do śmierci,  jeśli w nowe 
związki  małżeńskie nie wejdzie.

4g. JPan i  Marjanie Borowskiej  wdowie po W i n c e n ­
tym Borowsk im byłym pisarzu komo ry  celnej w Radzie­
jowie,  przez wzgląd na oolctnią jej męża służbę 5oo zip. 
z których :43o zip. z funduszów skarbu publicznego,  a 5o 
złn. z funduszów,  stowarzyszenia,  rocznie i do śmierci,  
ićśli w nowe związki małżeńskie nie wejdzie.

5o. JPani  E w i e  Kozarskiej,  wdowie, po Michale Ko-  
zarskim Exaktorze  urzędu skarbowego w Wyszkowie ,  
przez wzgląd na 2 i le tnią jej męża służbę 1 9 8  zip.; z któ­
r y ch  i55 złp. 2 6  gr. z funduszów skarbu publicznego,  a 
4 7  złp. 4 gr. z funduszów s towarzyszenia  rocznie w po­
łowie dla niej do śmierci,  jeśli w nowe  związki małżeń­
skie nie wejdzie w  połowie żaś dla syna jej Józefa do 
dnia 1 lipca 1 8 6 7  r.

5t.  3 Pani Agnieszce Knrzcwskiej  wdowie po Michale
Kurzewskim st r ażniku cywilnym przez wzgląd na 2 glc- 
tu i ą  jej męża służbę 256 złp. i5 gr.; z k tó rych  2 2 1  złp.
4 gr. z funduszów skarbu publicznego a 35 złp. i i g r . z f u u -  
dfuseów stowarzyszenia,  rocznie w połowie dla niej do 
śmierci,  jeśli w nowe związki  małżeńskie nie wejdzie1, 
w  połowie zaś dla jej córki  H e le ny  Kuncgundy ,  do dnia 
2 0  lutego i834.

52. JP an i  Marjannie Jałowieckiej  wdowie po Alcn-  
xandrze Jałowieckim kontrolerze kassy głównej  wdżtwą 
Płockiego przez wzgląd na aóletnią jej męża służ­
bę, 1 2 6 0  złp. z k tó rych 9 9 7  złp. i5 gr. z funduszów 
skarbu publicznego a 2 6 2  złp. i5 gr. z funduszów stowa­
rzyszenia rocznie w połowie dla niej do śmierci: jeśli 
w nowe związki małżeńskie nic wejdzie,  w połowie zaś 
dla jej dzieci E lżbiety  l l e l cny i Adama Jana do dnia 24 
pazdźiernika i845.

(D okończenie n a s tą p i .)
—“ Obwieszczenie. —  W gmachu B a n k u  Polskiego  w sali 
giełdowej odbędzie się urzędownie w d n iu  17 s ie rp n ia  
r. b. i  następnych  od  g o d z in y  1 0  z rana , licytacja publi­
czna,  na której  "kosztowności w banku zastawione w swo­
im czasie nie wykupione,  najwięcej dajaccemu za gotowe 
pieniacdze sprzedane będą.
—  Ostrzćzanin. —  Zona i fainilja Adama Rocslera w sku- 
tek uchwały rady familijnej w d. 14 października r. z. 
w sądzie pokoju wydziału II.  nastąpionej,  ostrzega wszy­
stkich ażeby w żadne negocjacje majątku dotyczące się 
z Adamem Róeslerem obywatelem -miasta Warszawy,  bez 
zniesienia się i wiadomości Fryderyka Roeslera brata jego 
j ako doradzcy uchwały rady familijnej wyżej wymienioną 
ustanow ionego,  nie wchodzili; —  niedopełniający bowiem

losów
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takowe za ' n i eważne [uznane będą.  —  Warszawa d 9 
czerwca 1S29 r. ’ * ’
—  N ow a fa b r y k ą  kapelusza  w s ło m ia n ych . —  Jerzy  Loth 
fabrykant  kwiatów, w domu pod Nro.  796 przy u]jcy 
Elektoralnej  w prost  banku polskiego, za łoży ł  oraz no.  
wą fabrykę kapeluszów słomkowych damskich w n a j c i e ń ­
szych gatunkach i najnowszych kształ tach,  z których już 
posiada zapas ,  a obstalunki znaczniejsze najdokładniej  
i najspieszniej wykonywać będzie.
—  W kantorze Wer lhejma dostać jeSzcze można 
do Iwszej klassy 36tej loterji dnia 4  sierpnia c 
się mającej,  całkowitych po złp.  12 gr.  15, ćwierciowych "po 
złp.  3 gi ’.4, oraz losów na Dom po zł.  6 gr.  2 0 . . —  Ogół 
wygranych w 3o lote r j i  wynosi w tymże kantorze A-
403,675.

—;----------------
—  Wyszed ł  Z dr uku  u A . G ałęzow skiego  i  komp. ze.  
szyt I tomu II. P a m ię tn ik a  W a rsza w sk ieg o  um iejętno­
ści c zystych  i  stosoxvanych. Zawiera:  O smaku,  z dzieł
Hugona Blaira ( t łómacz A. Z.J Joachima Lelewela o pi- 
sowni polskiej ,  z powodu rozpraw deputacji król  warsz. 
przyjaciół  nauk,  na publicz.  posiedzeniu czytanych. Rzut 
oka na pierwiastkowe lu d y’ w Europ ie .  Izora,  drama we 
3 aktach;  przez Edw. Odyńca.  Jaka mogła być p rzy­
czyna rozrzucenia kamieni w północnych krajach E u ro ­
py, przez F.  P. Wpływ światła na rośliny ; przez Leuchs 
z Norymbergi .  Mollusk el ektryczny na brze.-ach Ceyla- 
nu. Wiadomość o roślinie a r rac ach a ; przez professora 
de Candolle.  Postrzeżenia nad kolorem wody; przez II. 
Davy.  Prędkość głosu ; przez J. Sposób tuczenia ryb,  
w Chinach używany. Osobliwsze postrzeżenie nad kotami: 
przez J. List P. Braconnot do Gaj-Lussae,  <4 atramencie 
niepodlegającym zniszczeniu.  Nagrody za wyrabianie cu ­
k r u  z buraków,  ogłoszone w Paryżu .  Nagrody za "stu­
dnie wiercone. Popis publiczny uczniów szkoły rolniczej 
w Marymoneie.  Myśli o piękności  w archi tekturze ( ciąg 
dalszy) przez F. P. Sposób Berkinsa zmniejszenia t a r ­
cia w machinach i nadania spiżowi znacznej gęstości.
Stosunek liczby rodzących się we Francj i  .chłopców 1 

dziewcząt.  I landel  morski  w Anglji. Nowe d z ie ło ;  
C oordinate M e rc u r ii , v en er is .... ca lcu la ta e . a M a x im .  
W eisse  P lil .  doc. P ro f. P .  O.. . . .  C racoviae  1829 in 
4to XIV i 73 stronnic.

P renumerować można na ten Pamiętnik w Warszawie 
u wydawców, u Brzeziny,  u Gliiksberga , w kantorze d ru ­
karni  Gałęzowskiego,  i na wszystkich urzędach poczto­
wych królestwa. Prenumerata  roczna zł.  38. kwartalnie 
10. Na prowincji z pocztą rocznie zł- 42.  kwartalnie 
złp.  1 1 .
—  E s t e r k a , powieść historyczna Tadeusza Bułha ryna ,  
przełożona z rossyjskieg.o przez W. G.  Warszawa,  w d ru ­
karni  Gałęzowskiego i komp. 1829. Tomik jeden. .

Już to trzeci pisarz z pracą jednejże treści s tawa przed są­
dem publicznym. Miłość Kazimierza wielkiego ku pię­
knej żydówce zająwszy Bronikowskiego i Bernniowicza,  
natchnęła także Tadeusza Bułharyna,  który w stolicy ros- 
syjskiego państwa pobratymczym dla nas pisząc językiem 
w rzędzie pierwszych, naukowych mężów tamecznych nie 
łatwe zapewne dla cudzoziemców osiągnął  miejsce. Wąt­
pić me można,  iż pełne  sławy imie autora ciekawość uj­
rzenia znanego i ojczystego przedmiotu w nowej posta­
wie, wreszcie chęć porównania trzeciego pisarza do dwóc},

tego ostrzeżenia,  sami sobie winni bę dą ,  gdy negocjacje | nie obok siebie s tawianych,  zwabi tćj powieści licznych
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. czyte lników,  i wdzięczność tłómaezowi zjedna, ile ze  zbo-  
^ fg a c i ł / sw ó j  przekład wiadomością o życiu i pismach Ta­

deusza Bli łharyna,  jak tez, i przypisami.
Dostać można lej powieści ,  w kantorze d iu k a m i  A. 

Gałęzowskiego  przy ulicy Żabiej pod Nr.  472 .  i po innych 
xipgarniach cena; zł.  2.  gr.  l o .
—  Oddział  s i ódmy i ostatni prenumeraty na wybrane  

' romanse Waltera-Skotta wyszedł  z druku.  Obejmuje ro ­
mans p. t. Hetman z Chester wydany w miejscu Wa-  
werleja.  Zmianę tę musiał  wydawca uczynić,  z tego po­
wodu iź Wawerlej nie trzy tomy,  .jak lo przez n iedo ­
k ładne wyrachowanie obietosci  dzieła og ło szonćm było ,  
ale prawie cztery i pó ł  tomów zwyczajnej  obiętości , 

'  yt. polakiem przekładzi e  by łb y  wynos i ł .  N i epo ­
dobieństwem zatem było. wydawcy otrzymawszy  opłat ę  za 
t rzy tylko t o m y , wydać go bez oczywistej i znacznej  
straty. Hetman z Chester razem z Ryszardem w Pa le ­
stynie i Iwanhoe tworzą obraz obyczajów i zwyczajów 
rycerskich w średnich wiekach.  Zarazem wydawca prze ­
kładu  wybranych romansów Waltera-Skotta,  ogłasza na­
stępujący prospekt .

P R O SP E K T  n a  j io w ą  p r e n u m e r a tę  w y b r a n y c h  r o m a n ­
só w  W a l t e r a - S k o i t a , i  W i k t o r a  D u c a nge: Wydawca
przek ładu wybranych romansów Waltera-Skotta,  dokoń­
czywszy  wydania ogłoszonych prospektem dwudziestu p ię ­
ciu tomów,  i zachęcony pobłażająćem ich ze strony czy ­
t e lników przyjęciem , ogłasza nową prenumeratę ua ta­
kąż  samą liczbę tomów.  Ażeby ten nowy zbiór urozma­
icić,  a tćm samem przyjemniejszym dla czytelników uczy­
n ić  , zamierzy ł  do trzech romansów Waltera-Skotta w nim 
objętych,  dodać trzy znakomitego we Erancji pisarza te­
go rodzaju dz ie ł ,  Pana Wiktora Dncange.  Znany jest i 
uwie lb iany  Walter-Skott  jako doskonały malarz natury i 
ludzi ,  jako umiejący dawne,  zapomniane,  ledwie w oschłych  
kronikach zawarte dzieje wieków średnich nouem nat­
chnąć życiem i w najświeższych kolorach czytelnikowi  
przeds t awić ,  - a wady, śmieszności ,  obyczaje,  przesądy i 
podania Szkotów,  nictylko dla swoich wspó łz iomków ale 
i  dlii całej  Europy Zajmującęmi -uczynić. Wiktor Ducan-  
gfe,  .c .crpając przedmioty do swoich romansów z tera­
źniejszej  epoki ,  z narodu i 7, wypadków pamiętnych ca­
ł e j  Europie:  dotyka Wspomnień i okoliczności ,  które d o ­
tąd powszechną obudznją ciekawość;  lekkiem i wesoł em  
piórem,  kreśli  wady, śmieszności  i stronnictwa Francu­
zów , i obok  tego tkl iwe  i rozrzewniające sceny umie­
szcza.

Mi ło  zapewne będzie  czytelnikowi przejśdź od obra­
zów dumnego i n ieul ękł ego górala Szkoc j i ,  do starego  
ż o ł n i e rz a ,  który pod piramidami,  Marengo i Jeną był  
walczył  ; od poetycznej  N or ny  przypominającej  dawne  
kap łan k i  Druidów , do niewinnej ,  skromnej  i powabnej  
dzi ewczyny ,  będącej smutną wściekłości  rewolucyjnej  ofia­
rą ; od zacnego i n iez łomnego w zasadach i w ierze  swo-  
3ej O p a t a , do śmiesznego bogacza odurzonego dymem  
kadzideł  i chcącego przez  pieniądze na szczęś l iwych zy ­
skane  spekulacjach nabydz dostojeństwa i herby.

Ogłoszona wiec jest  prenumerata na następujące ro­
manse.  —. 1. L eo n id a  c z y l i  S t a r a  z S u re n y .  Romans  
W. Ducnnge 4 .  4 .  z ip.  8.  —  2.  1lozbójri ik  m orsk i .  R o ­
mans Waltera-Skotta T. 4.  z łp.  S. —  5. D o k tó r  s p o w i e ­
d n ik ie m .  Romans W. Ducarig.e T-j>. z łp .  10 .—  4. O pa t.  
Romans Waltera Skolta T. 4 .  z łp.  S. —  5. Ż o ł n i e r z  i  a r ­
ty s ta .  Romans W. Ducange T.  4  z łp .  S, —  6. R obe-

Ftoj. Romans Waltera-Skotta T. 4  z łp .  8.  —  Razem na 
25 tomów złotych 50.

Zdarzyć się może,  w znacznym dosyć przeciągu cza­
su,  przez  które druk tego wydania trwać będzie ,  iż 
zajdzie potrzeba jakiej zmiany cząstkowej w ogłoszor  
nym wyborze.  Jeżel iby wydawca uznał  iż nowo wydany  
romans którego z tych dwóch autorów zasługuje na to,  
aby go w tym zb iorze  umieszczono,  w takim razie,  są­
dzi,  iżby mu za z ł e  czytelnicy nie wzięl i ,  gdyby stoso­
wną uczyni ł  zmianę.  Pierwszy oddział  wyjdzie w dniu 
1 listopada r. b. następne wychodzić będą,  w przerwie  
cztero miesięcznej ,  między jednym oddz ia łem a drugim.

Prenumerata przyjmuje się na całe  wydanie z dwudzie­
stu pięciu tomów z łożone,  opłaca się. zaś częściami z go ­
ry za jeden oddział ,  a przy odebraniu wydrukowanego  
za każden następny.  —  Prenumerować można w xięgar-  
niach stolicy,  w kantorze drukarni przy ulicy N o wo -b e -  
natorskiej Nro 476  lit. D.  tudzież po wszystkich poczt-  
nmtach i stacjach pocztowych:  w Lublinie w xięgarni  P.  
Streybla,  w Krakowie w xięgarni P.  Friedlein.

AMERYKA.  —  Cesarz brazylski  Wyznaczył siostrze swo­
jej, margrabini L u l e ,  18 ,000  dollarów rocznej pensji .
—  Brazylski  minister skarbu p r z e ł o ż y ł  izbie deputowa­
nych projekt do administracji banku.  Kommissja która go 
roztrząsała ,  radziła sprzedać stopniowo dobra klasztorne  
na' zaspokojenie długów banku. W pierwszych dniach ma­
ja powróci ło  do Rio Janeiro wojsko brazy l sk i e , które  
zajmowało Montevideo.
—  Dochody celne w Rio Janeiro przynios ły  r. 1828 su m ­
mę 4 ,2 2 5 , 4 4 2 , 5 7 4  reisów.  W tymże  roku przywiezio­
no do portu w Rio Janeiro 4 3 ,5 5 5  niewolników.
—  Niejaki  Dane  prawnik w Zjednoczonych Krajach Ame­
ryki pó łnoc ne j ,  darował  uniwersytetowi w Harvard na 
założeni e nowej katedry prawa 10 ,000  dollarów.
—  Prezydent  rzeczy pospolitej chil ijskiej jenerał  Pinto,  
wjechał  uroczyście d. 22 lutego do Valparaiso.  Wszy­
stkie ulice przyozdobione b y ły  chorągwiami ,  a z waro­
wni i z okrętów dawano ognia. F r a n c j a w e s z ł a  z rze-  
cząpospolitą chyli juką w uk łady względem założenia  
osady na wyspie Chiloe.
—  Piszą z Hawanny,  że 3000  wojska hiszpańskiego za­
mierza wylądować wjuca tan .  Si ł a lądowa i morska w y­
spy hiszpańskiej Kuba jest większa niż powszechnie  ro­
zumiano. Oprócz woska regularnego mają tam Hi sz­
panie 25 ,000  milicji,  z której po łowa wystarcza na obro ­
nę w y sp y ;  mają także 2 okręty l injowe, 5 fregat p ier­
wszego rzędu,  3 korwelty,  1 galjotę i 15 mniejszych stat­
ków.  Nie . w iadomo,  jaki e są zamiary admirała Labol'- 
de,  ale można się domyślać,  że l l iszp.inja nie uzbraja 
się tak kosztownie bez celu i ani wątpić ,  że chce. ko ­
rzystać / .niesnasek między Guatymalą i San Salvador ,  
tym bardziej iż mieszkańcy tych krajów już sobie sprzy­
krzyli nieustanne spory swoich naczelników.
—  Kongres mexykai iski  tniał zawiesić prawo wypędza­
jące Hiszpanów rodowitych z kraju mexykańskiego,
—  Potwierdza s i ę ,  że rząd peruwuński  nie ratyfikował  
pokoju,  z Kolumbją zawartego.  P e l ' l l  w jn nie utrzymują  
nawet,  że bitwę pod Targui oni wygrali.  Jakoż do­
niesienia o niej lak są sprzec zn e ,  iż trudno wiedzieć,  
która strona tam zwyciężyła.
—  Wyspy Sandw ichskie  wchodzą w układy handlowe z 
Chinami.
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FRANCJA.. —  Z  P a ryża  d n ia  18 lip.Ca: —  Na pos i edze­
niu izby depu towanych  dnia J4  lipca zamkn ię to  ^ogólną 
dyskuss ję  nad -budżetem p rzychodów na r o k  lboO. Z d a ­
jący sp r awę  P.  Berbis  nalegał’, aby minis t rowie nie spuszcza ­
li z uwagi  wniosków kommis s j i ,  k iedy po przy jęc iu  b u ­
dżetu  wydatków nie podobna j uz  zmniejszać budże tu  p r z y ­
chodów , i s podzi ewa ł  się,  ze r z ąd  bodzie ko rz ys t a ł  z 
wie los t ronnych  uwag s ł y szanych  w izbie,  a do tyczących  
rozmai tych części sys temu podatkowania.  Izba  p r z y s t ą p i ­
ł a  nas t ępni e  do narad nad pojedynczemi  a r t y ku ł a m i .  Pan 
Caumast i n  ż ąda ł  zmniejszenia  wpisowego.  P.  D u v e r g i e r  
de l l au r ann e  zastanawiał  się nad p r awami  ce lnemi  i n a ­
r z e k a ł  szczególniej  na post anowienie ,  k tó r e  dozwala w p r o ­
wadzania żelaza lanego tylko w par t ja ch  po 400 k i l ogra­
mów.  P.  T e r n an x  pows tawa ł  n a '  wysok i e  c ło  od wełny  
zagran i czne j ,  wynoszące 33 od sta i ż ąda ł ,  a żeby min i­
st rowie podatek ten albo zmniejszyl i  , albo p rzyna jmn ie j  
p remja  za wywóz do niego zastosowali .  Min is t e r  han'  
dlowy oświadczył ,  że zn i żeni e  c ła  od we łny  zagrani cznej  
uważał  za s zko d l iwe ,  a co do p r emjów od wywozu wy­
robów k ra jowych  z w e ł n y ,  podwyższać je,  nie jest  w mo­
cy minis trów.  I zba  od rzuc i ł a  wn iosek  P. Labhey  de Poiri- 
p i e r e s  , k tó ry  ż ą d a ł ,  aby  podatek  od soli o po łowę  b y ł  
zmnie j szony i z tąd  obiecywał  znaczne  u l epszen ie  losu 
włościan.  Minis t er  ska r bu  p r z yz n a ł ,  co k i lku  mówców 
u t r zyma ło  , że poda tek od t r unków dla właściciel i  winnic  
jes t  uciąż l iwy , że r z ąd  zajmie się t ym p r z e d m i o t e m ,  ale 
że teraz nie może  w n im zap rowadz i ć  ż adne j  zmiany .  I z ­
ba p rzy j ę ł a  p ie rwszy  a r t y k u ł  mówiący o poda tkach p o ­
średnich.
  Donoszą  z Ghe rbou rga  i B re s tu  że r obo tn i cy  na t a m ­
tej szych warsz t atach ok rę to wy ch  do robot y  u ż y c i , a n a ­
wet  dla pośpi echu w niedzielę i święta p racuj ący  , zostali 
nagle  r ozp roszen i  z powodu o szczędzeń  prze/ ,  izbę d e p u ­
towanych w budżeci e m a r y na rk i  poczynionych.
—  Bawiący tu Osagowie prosil i  j e n e r a ł a  Lafaye t t e ,  aby 
chcia ł  obmyśleć  ś rodk i  odes ł ani a  ich do ziemi rodz inne j  , 
s p r z y k rz y ł a  się im bowiem nudna  i, poniżająca rol a  j aką  w 
E u ro p i e  grają.
—  Francj a posiada obecnie 2 9 , 6 0 0 , 0 0 0  owiec ,  z k tó ry ch  
4000 są z rasy elektoial rrej  chowu saskiego;  5 mili. m e r y ­
nosów rozmai t ego ga tunku  i 2 4  mili .  owiec kra jowych  fran-  
cuzki ch .
—  Wystawienie  na  te at rze p r zy  b r a m ie  ś. M ar c in a ,  sz tuki  
p .  t. Mar ino  Fal ier i  danej  d.  15 t. m. ,  na s t ąp i ł o  d op i e r o  
o god.  9 wieczorem;  ak to r ka  panna A l l a n - D o r v e l , grająca 
rol ę  Da go re s sy ,  z a s ł ab ł a  p r ze d  sumem rozpoczęc iem sz t u ­
ki  tak nag l e ,  iż wystąpić nie b y ł a  w stanie.  Chciano dać 
i nną  s z tukę ,  ale publ iczność upa r ł a  się kon iecznie  p rzy  
zapowiedz i ane j  k tó r ą  nareszcie  odeg rano  p r z y  pomocy,  
innej  a k t o r k i ,  z x i ąż ką  w r ę k u  pannę  D o rv e l  za- 
s tąpującej .
—  J e n e r a ł  Lafayet te pos ł a ł  rozkaz  do Am ery k i ,  aby  p r ze -  
dano  wszystkie g run t a  j ak i e  w Zjedn.  Krajach posiada , 
przeznacza jąc zeb raną  za nie s u m m ę ,  na zap łacen ie  d ł u ­
gów pana Monroe.  Nie chcia ł  wprawdzi e t en  ostatni  p r z y ­
jąć tćj of iary,  ale p e ł n o m o c n ik  Laffayctta m ia ł  pol ecen i e  
wy pe ł n i ć  co mu (kazano.
—  Osada s ardyńsk i ego b ryga  Rozę  zbun towa ła  się będąc  
na m o r z u  Ma rm ora  , i z amordowa ła  kap i t ana  dow odzące ­
go b ry g i em  w r a z  z jego s e k r e t a r z e m , oraz  pewnego  f r an-  
cuzk iego  kap i t ana  ok rę towego  k tóry  w S my rn i e  wsi ad ł  
na ten  s t atek.

GRECJA.  P r ez yd en t  h r .  Gapodis t r ias  z a ł ą c zy ł  do u n i ­
we rsa łu  zwołującego ko ng r e s  na rodowy  na dz ień  13 l ip­
ca do Argos ,  i ns t rukcj ę dla nadzwycza jnych  k o m m is sa r z y  * 
i g ub e rn a t o ró w  tej o snowy:

”  W Egini e ,  d. 23  maja 1329.  U p ł y n ą ł  dz ień  , w k tó ­
rym  posi edzenia  czwar tego ko ng re su  narodowego  r o z ­
począć  się m ia ły  i deputowani  z prowincj i  nie zos t a­
li j eszcze wybrani .  Spos t r zeg l i śmy  p r zy czy nę  tej z w ł o ­
ki i nie zaniedbal i śmy żadnego  ś r odk a ,  aby j ą  u s u n ą ć .  
Na prowincj ach , k t ó r e śmy  zwiedzać miel i  uk o n t e n t ow a ­
nie , z a t rudn i a l i śmy  się n i eus tanni e ,  l i cznym obywatelom,  
k tó r z y  nas otaczal i ,  rozwinąć pobudk i ,  k tór e  nas s k ł o ­
n i ł y  do us i lnego żądani a , ażeby  deputowan i  sp i eszn ie  
i f o rma ln i e  byli wybran i .  R o z u m i e m y ,  ż eśmy  im j a k  
na d ł o n i  wykazal i ,  iż t e r aźn i e j s zą  spoko jność  i b ez p i e ­
czeńs two  winni  tylko ustaniu n i e ł a du ,  k tó r ego  t ak  d ł u ­
go byli of iarą,  lecz że s t anowcze u s t a l en ie  p o rz ąd ku  wy­
maga i n s ty tuc j i ,  a ins tytucje  wtenczas t ylko mogą  być 
t r w a ł e ,  k i edy się op i e r a j ą  na  p rawnej  podst awie,  i że 
us t anowieni e  tej pods t awy wy łączni e  nal eży do k o n g r e ­
su narodowego .  T a m ,  gdz ie śmy  obowiązku  tego nie  mo­
gli ustnie w y p e ł n i ć ,  us i łowal i śmy uczynić  m u  zadosyc  
p rzez  u r zędowe  i p ry w a t ne  p isma.  Us i ł owan ia  nasze  
d a r e m n e  b y ły  w tych p rowinc j ach,  k tó r e  na m  po w ie r z y ­
ł y  swoje pe ł nomocn ic twa .  I n n e  p r z y s t ą p i ł y  do wyboru  
pe łno mo cn ików  i n iezwłoczn ie  mianowal i śmy p re z e s ów  
kolegi alnych.  Inne nakon iec  za t r udn i a j ą  siw j e s zcze  wy­
bo rami .  Sądzi l iśmy,  iż nie mog l iśmy  lepiej  okazać  wdz i ę ­
czności  naszej ,  dla prowinc j i ,  k tó r e  pok ł ada j ąc  w nas ca ­
ł e  zaufanie  , swoje  pe łnomocn ic twa  nam p o w i e r z y ł y ,  j a k ,  
p rzez  najus i l nie j sze  n a l e g a n i e ,  aby  n i ezw łoc zn i e  p r z y ­
s t ąp i ł y  do no wego  wyb oru  p e łn om ocn ikó w .  T o  samo 
żądamy  od tych p ro w in c j i ,  które- j u ż  maj ą w y b o r c ó w ,  
oraz od t ych ,  k tó r e  jeszcze  wyborów nie z akoń czy ły ,  
W odezw ie  naszej  z d.  16 marca i w za ł ączonych  do 
niej akt ach o świadczy l iśmy ,  iż w b r aku  praiv nadanych,  
obowiązk iem j e s t  n a s z y m ,  czynić  wszystko ,  co o d  nas 
zależy,  ażeby po rz ąde k  wyborósy zabezp i eczony  b y ł  p r ze z  
formy  op iekuńcze .  Zd„je  się j e d n a k ,  że  n iek tó r e  p r o ­
wincje,  co nam p o w ie r z y ł y  swoje pe łnomocn ic twa ,  mn ie j  
b y ły by  doz na ł y  t r udnośc i ,  gdyby  be/,  s tanowienia  f o rm  
w y b o r u ,  p e ł n om ocn ikó w  swoich w yb ra ły ,  a może  i n ne  
prowinc j e  b y ły b y  t ym s p o s o b e m  chc i a ły  skróc i ć  c z y n ­
ności wyborów.  Pos t ępowanie  taki e ,  j ako n i e p rz ec iw ne  
p rawu  jes t  do z w o lo n e ,  a nagłość  usprawied l iwia  je ,  Ale 
należy wybier ać  p e łn o m o c n ik ó w ,  s ł u s zn i e  posi adających 
zaufanie ludu .  Po l ec am y  wam za t em,  ażebyści e n in i ej ­
sze oświadczenie  podali ,  do wiadomości  p rowinc j i ,  pod 
adminis t rac j ą  waszą  zos tających.  Znies i ec ie  s ię w t y m  
celu z d e m o g e r o n t a m i ,  będziecie się znajdowal i  na wybo­
rach,  albo gdzie n ie  będziec ie  mogl i  być obecn i ,  wyśle­
cie de l egowanych ,  podpiszecie  akta  wyborów i p rzyś l e­
cie nam ich od p i s ,  a o rygina ły  zostawicie w r ę k u  p e ł ­
no m u c ników.  In s t rukc j a  la n ie  tyczy się w y bo ró w  już 
ukończonych .  _____________ ___________________

~ w i d o w is k a  w  St o l ic y .

T E A T R  N AR OD OW Y .  Dz iś  o p e r a :  N o w y  d z ie d z ic .
Po niej  na s t ą p i  ba l e t :  D w a  p o są g i.
GAB IN ET T O P O G R A F I C Z N Y ,  w salach r e du t o w ych.,

—  Do dzis iejszego N r u  Gaze ty  Polskie j  d o l i c z a  sig nad ­
zwyczajny dodate  k.

W  D R U K A R N I  G A Ł  Ę Z O  TVS K I E  G O I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r  o. 472.
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^ W arszaw ie  dnia 30 Lipca 1829 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI OD ARMII
W  obozie p o d  Derwisz Jaw an dnia  JL. licpa  1S29 r.

Skoro poddanie się Sylistrji dozwoliło  rozrządzie 
rozmaitemi oddziałam i wojska, które użyte były  do 
jój oblężenia, jenerał g łów no komenderujący postano­
w i ł  przebyć Bałkan z większą częścią s ił  swoich. 1 ym 
celem jenerał Krassowski odebrał rozkaz, aby z g łó ­
wnym korpusem oblężniczym przybył b ezzw łoczn ie  
do armji połączonej pod Szum ią , i aby w tymże 
czasie jedne kolumnę w y s ła ł  wprost z Sylistrji do Ro- 
złudzi. Jakkolwiek wielka b y ła  czynność z jaką 
wspomniany jenerał zajął sic wykonaniem tego po le­
c e n i a  , jednakże niezbędne roboty około zasypania  
przykopów , naprawy w y ło m ó w , i inne urządzenia  
które by ły  skutkiem obiccia twierdzy w  posiadanie , 
zajęły mu dni k ilk a , ta k ,  iż ostatni oddzia ł jego woj. 
ska, z łączy ł  się z armją dopiero dnia 3/15 lipca. T ym ­
czasem poruszenia przygotowawcze do przejścia g»r 
były  już rozpoczęte. Wojsko wejść miało pomiędzy  
nic dwiema kolumnami. Kolumna prawa złożona  
z 14 bataljonów i dwóch pułków kozaków pod do­
wództwem  jenerała Rudyger, w ysłana została ku Kiu- 
prykivi w zamiarze zasłonieniaboku i u łatwienia dzia­
łań kolumny lewej,; która z łożona z. IStu bataljonów, 
16tu szwadronów, i dwóch pułków  kozaków pod do­
w ództw em  jenerała  Roili miała rozkaz przebyć siłą  
niższy Kamczyk. Prócz tego rezerwa pod dow ódz­
tw em  hrabiego iP ah len  z łożona z 22 bataljonów, Siu 
szwadronów i dwdch pułków kozaków, miała postępo­
w ać z bliska za .obudWoma kolum nam i, celem dania 
wsparcia .tej j z  nićhy.któraby go potrzebowała.?

Jenerał Krassowski z 23 bataljonaini, 40 szwadro­
nami i 4 p u ł k a m i  Kozaków pozostał :w okolicach Szu  
mli dla uważania wielkiego' w e z y r a , i zasłaniania li- 
nji działań;wojska,: które, zamierzono..wysłać na dru­
gą stronę Bałkanu.’.

Wszystkie .wiadomości,: które odbierano o nieprzy­
jacielu zgadzały sic na ;to , że zajęty b y ł 'w y łą c z n ie  
obroną S zu m li , i żc dla wzmocnienia, się na > tym 
punkcie , .który;.sądził.bydż. istotnie ,zagrożonym y od ­

s łonił niższą część Raniczyka. Turcy działali tym 
sposobem w myśl naszą , szczególniej przeto starać się 
n a le ż a ło ,  aby im nie otworzyć oczu ,  nie odkryć pra­
wdziwych naszych zam iarów, i utrzymać w b łędzie  
ile bydź może najdłużej.- W  tym celu wojska wyru­
szały z obozu pod Szumią w  nocy pokryjom u, i w ten­
czas tylko gdy próżne W obozie miejsca można było  

' zaraz zapełnić wojskiem z Sylistrji przyby wającem. 
Tym sposobem pierwszy oddział jenerała Krasso­
wskiego, wstąpił v r nocy z dnia A  na lipca na miej­
sce korpusu jenerała  R otha, a w nocy z dnia T\  na 
* korpus jenerała  Riidygcra zmieniony został przez 

drugi oddział jenerała Krassowskiego. Rezerwa hra­
biego Pahlen i  korpus jenerała Krassowskiego opu­
ściły  obóz podTndzikiwi przed Szumią dopiero w no­
cy z dnia A  na Ą. Korpus j enerała  Krassowskiego po­
został w pozycji pod Jcaibazar, a rezerwa która to ­
warzyszyła- głównej kwaterze udała się aż d.oDcwno. 
W ielki wezyr nie przeszkadzał bynajmniej porusze­
niom naszym z przed Szumli. W y s ła ł  tylko z twierdzy 
dnia A  z rana około 1000 koni, które rozłożyły  sic 
z ostrożnością przed przedniemi czatami Kozaków.

Tymczasem kolumny jenerała  Rotha i Riidygiera 
szły ciągle ku K am czyk ow i; pierwsza przez Dewno i 
H assandza, druga przez Markowzy i Riudikivi. Kam­
czyk, rzeka nic szeroka w praw dzie ,  lecz bystra, ma­
jąca rzadko gdzie przejścia i to n iebcspiecznc, była  
pierwszą przeszkodą, którą... przebyć wypadało dla  
dostania sic do Bałkanu. W e wszystkich miejscach  
przystępnych Turcy mieli okopy obsadzone armatami. 
Jenerał Rudyger przybywszy do Kadikivi dow iedzia ł  
się, żc wKiuprikivinieprzyjacicl miał 3001) ludzi na sta­
nowisku , którego niepodobna było zdóbydz z frontu 
bez znacznej straty. P o s ta n o w i ł : w ięc w ysłać  wprost  
ku Kiuprikrvi jenerała Girow z dwoma tylko bataljo- 
hami i pułkiem K ozaków dla zabawiania Turków , gdy 
tymczasem sam z całą siłą przedsięw ziął obejść ich 
przeprawiając sic przez rzekę pod Szalymaly o pięć 
lub sześć w iorst  poniżej Riuprikivi. Dnia T*T o szó­
stej wieczór stanął pod Szalymaly gdzie zastał około



1000 T urków , k tó rz y  picrzchnęli za jego zb liżen iem  się, 
zostaw iw szy obóz i trzy  chorągwie. W  nocy  j e n e r a ł  
R u d y g er  z rzuc ił  most i p rz e b y ł  rzekę, a rano  , 
zostaw iw szy  je d e n  bataljon  w Salimalij , u d a ł  się z 
10 bata l jonam i do Riuprykrvi gdzie dow odzący  P a ­
sza dw ulu lny  Jussuf chc ia ł  sic o p ie ra ć ,  i u szy k o w a ł  
sic do b itw y na w zgórzach tej wioski. Jenera ł-  Rii- 
dyger rozkaza ł  jen e ra ło w i xieciu G orczaków  n a  cze­
le 35 i 36 pu łk u  strzelców udać  sic w pros t  na  n ie ­
p rzy jac ie la ,  a jene ra ło w i Gogowskicmu na  czele 37 i 
38 strzelców po lecił  obejść T u rk ó w  z praw ej strony. 
W ojska nasze pośz ły  nap rzó d  o dw ażn ie  p rzy  odgło-' 
sic bębnów w ram ie b ro ń  i bez  w y s trza łu .  N ieprzy­
jac ie l  p ie rz c h n ą ł ,  i śc igany b y ł  przez j e n e r a ł a  R o ­
gowskiego, który m u z a b ra ł  cztery  a rm a ty ,  i nieco 
n iew olnika. Obóz Jussufa  p a s z y ,  i dw ie  chorągw ie 
w p ad ły  także  w; ręce  zwycięzcy. N adm ien ić  w y p a ­
d a ,  ze w  stano wezyin sz turm ie do Kiuprikiyi nie 'stra­
ciliśmy ani jednego  cz łow ieka . D nia  tylko p o p rz e ­
dzającego podczas a t taku  do Szalym aly  i podczas 
dem onstracji j e n e r a ła  Girów* mieliśmy 13 zabitych  
a SI ran ionych . J e n e ra ł  R udyger  zostaw iw szy  cz te ­
ry bataljony je n e ra ła  Rogowskiego w  R iuprykivi u- 
d a ł  się sam poniżej p raw y m  brzegiem  R am czyka  dla 
w spieran ia  na  p rzypadek  p o trzeby  j e n e r a ła  Rotli.

J e n e ra ł  ten s taną ł  także n a d  brzegam i R am czyka  
dnia w miejscu gdzie droga z W a rn y  do Burgas 
p rzec ina  te rzekę. ' N ieprzy jac ie l  za jm o w ał  n a  d ru ­
giej stronie okopy obsadzone 12 działam i. R ozpo­
częła  s ię 'z  obu stron m ocna k anonada .  J e n e ra ł  Iloth 
w idząc  j ą  b e z sk u teczn ą ,  p os tanow ił  z swej strony o- 
skrzydlić T u rk ó w , przepraw iając  się o 7 w iorsz t po ­
wyżej ich s tanow iska-p rzy  wsi- Dulger. W nocy więc 
zostawiwszy je n e ra ła  F ro łó w  z kilkom a bata ljonam i 
na  wielkim  gośc ińcu , sam na  czele 14tu ba ta l jonów  
u d a ł  się drogą pop rzeczną  p raw ic  n ie p rz e b y tą ,  p ro ­
w ad zącą  do D ulger. T u rcy  mieli tam  także  okopy 
lecz bez  d z ia ł .  N ader  z ła  droga , cztery mosty k tó ­
re na tyłuż odnogach R am czyka  rzucać  t rzeba  by ło , 
opóźniły  nieco nasze d z ia łan ie .  D n ia  dopiero o 
św icie przebyto  rzekę. J e n e r a ł  W ill jam inów  na' cze­
le 4ch bataljonów  u d e rz y ł  na okopy n ieprzy jac ie l­
sk ie ,  i z d o b y ł  je  bez trudnośc i.  Turcy rzuciwszy 
broń , uciekli;.

J e n e r a ł  Rotb korzysta jąc  z tego pomyślnego w y ­
p ad k u ,  u d a ł  się na tychm iast ku D erw isz Jo w an ,  gdzie 
zn a jd o w a ł  się g łów ny  obóz Ali-Szefika paszy  dw u- 
tu lnego  , k tó rem u b y ła  pow ie rzo n a  ob rona  n iższe­
go R am czy k a .  Pom im o trudnośc i  drogi, k tó rą  wszę­
dzie to ro w ać  sobie t rzeb a  by ło  , podstąpiono pod 
obóz. P u łk  now o u fo rm ow any  regu la rne j  ja zd y  
tu reck ie j w y sz e d ł  p ierw szy  do boju . W  m gnieniu  oka 
rozb ity  zo s ta ł  p rzez  pu łk  u ła n ó w  'Charkowski i p u łk  
kozak ó w  Jeżow a . W k ró tce  potym  okopy z a łan ia -  
jące  obóz n ieprzyjacielski zdobyte  b y ły  p rzez  p u ł ­
k i  M oromski p iech o ty ,  Charkow ski i R ur lan d sk i  u- 
ła n ó w  i 32 s trzelców , k tóre  w sp ie ra ł  ogień d z ia ł  16tu. 
Uciekający, dz ie ln ie  ścigani , ponieśli  w i e l k ą , s tra ­
tę w  zab itych . Z ab rano  n ieprzy jac ielow i ca ły  obóz, 
piec a rm a t ,  p iec  ja sz c z y k ó w , sześć chorągwi i dw ie­
ście n iew oln ików !

J e n e r a ł  F ro ło w  dow iedz iaw szy  się, że  j e n e r a ł  Roth 
p rz e b y ł  rzekę , p o s ta n o w ił  z swej s trony  uderzyć  n a  
n iep rzy jac ie la .  Ochotnicy  9 i 10 p u łk u  s trze lców  ńie- 
czekając aż przcjśc.ie b ędz ie  r o z p o z n a n e ,  rzucili  
się w p ła w  p rzez  rzek ę .  Czyn ten  śm iały  zas tra ­
szy ł n ie p rz y ja c ie la , k tó ry  ledw o  i'az w ystrze lić  kar- 
ta czam i zdo ław szy , śc iągnął sw e d z i a ł a ,  i z a c z ą ł  się 
cofac ku  Aspro. Sto R o żak ó w  którzy  idąc za p rzy ­
k ład em  s trze lców  p rzeb y l i  rzekę , poszli w  pogoń za 
T u r k a m i , zabra li  im je d n e  arm atę .

Dnia  jjo j e n e r a ł  R o th  u d a ł  się ku Aspro. P r z e ­
dnia  jego straż d o sz ła  do P a l io b an u ,  k tó re  je s t  szczy­
tem  w ielkich  B a łk an ó w . N ieprzy jac ie la  tak i s trach  
o g a rn ą ł ,  ze nie p o m y ś la ł  n a w e t  bron ić  n am  przejśc ia  
gór w y s o k ic h , ;k tó re  u w a ż a ć  m ożna  jako  za zdoby te  
przynajm niej p rzez  lew ą  kolum nę. P ra w a  ko lum na 
j e n e r a ła  R u d y g era  do sz ła  dn ia  do F un d u k lid e rc  ,  
a p rz e d n ia  jej s traż do Aivadzik.

R eze rw a  j e n e r a ł a  hrabiego P ah len  z n a jd o w a ła  się 
dnia w  I la s s a n la a r ,  a dn ia  w Derviss Jaw an .  
Skutkiem  bitew  dnia  i® ts  1 i ł ,  k tó re  nam  z taką  
chw ałą  o tw orzy ły  b ram y R a łk a n u ,  u t ra c i ł  n iep rzy ­
jac ie l  10. a r m a t ,  14. chorągwi i około 400 n iew o l­
n ik ó w , nic licząc wielkiej liczby poleg łych . W ielki 
w ezyr nic ru szy ł  je szcze  z Szumli. W szystk ie  n a ­
sze korpusa c jy n ią  dziś dalsze poruszenia-


